
Rok XXXV. Olsztyn, aa środę 25. maja 1921 r. Nr; 118.

Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich
„Gazet* Olsztyńska* z dodatkam i „Gość Niedzielny* 
i KG o sp o Q « i* w ychodzi codziennie z wyjątkiem 
■ ■ - - T 7-:- ■------ — niedziel i świąt. ■   —
Przedpłata wynosi kwartalnie 9 mk. miesięcznie 3 mk. 
O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
m iejsce rządka sześćłam ow ego. - -  W iersz reklam ow y 
2,— mk. Przy dochodzeniu  sądow em  należy tości
— «---    wszelkie rabaty upadają. = = = = =

£ E = = 3 E E 3 )  - .....— ib = t t = i ^ ^ &

Ojców mowy, ojców wiary —  
Brońmy zgodnie młody, stary.

SS r— — - l F = q i ■■    :.|l= r - ^ r - = = ; p = = q p = = q g?

EE Niech bętteiK pochwalony 3ezos Chrysfns! 62

D r u k i e m  i n a k ł a d e m :  J o a n n y  P i e n i ę ż n e j .  
R edakcja  i A d m in is tra c ja : O lsztyn, M ńh lenstr. 2 . Tel. 531 . 
G o d z i n y  p r z y j ę ć :  od 12-tej do  1-szej w  połua.

■ ■ ■ Listy do  redakcji należy a d re so w a ć : ---------- - ■
„G AZETA  OLSZTYŃSKA" ALLENSTEIN, OSTPR. 
Rękopisy redakcja zw raca tylko na w yraźne żądanie.

■ ■= R edaktor: Ludwik Łydko. -

Telegramy.
Hołd Ameryki dla Polski i dla Francji.

R otterdam , 23 maia. Z N ow ego Yorku donoszą: 
P rezydent H ard ing  wręczył pani C urie gram  Radium 
złożony jej w podarunku przez naród  am erykański. 
Pani C urie jest z pochodzenia Polką i z tej przyczyny 
w ygłosił prezydent H ard ing  m ow ę na cześć Polski i 
Francji. Powitidział m iędzy innem i: Przyjmujemy 
Panią jako ad o p to w an ą  córę Francji, k tóra jako naród 
wielki p ierw sza dopom ogła Ameryce do  uzyskania 
niepodległości. A m e r y k a  w i t a  P a n i ą  t a k ż e  
j a k o  c ó r ę  P o l s k i ,  która jest najm łodszą ale za­
razem  najstarszą z wielkich narodów . W Pani widzi­
my przedstaw icielkę narodu, k t ó r y  z n o w u  n a  
m u  s i ę  p r a w e m  n a l e ż ą c e  m i e j s c e  posta­
wiliśmy, a zarazem p r z e d s t a w i c i e l k ę  d z i e l ­
n e j  z a  p r i w a m i  P o l s k i  w y s t ę p u j ą c e j  
Francji. O bydw a narody z d o b y ł y  s o b i e  s z a ­
c u n e k  w ś w i e c i  e. W  czasach, w  których w ol­
n o ść  w ieniec laurow y sobie zdobyła, w i t a m y  w P a ­
n i  u o s o b i e n i e  z w y c i ę s t w a  i w o l n o ś c i .  
Składając cześć Pani dajemy dow ód, j a k  d u m n i  
j e s t e ś m y  z p r z y j a ź n i ,  k t ó r a  A m e r y k ę  z 
F r a n c j ą  i P o l s k ą  ł ą c z y .  Jesteśm y dum ni z te­
go, żeśm y z temi narodam i brali udział w  waice za 
cywilizację.

Groźne wieści.
Królewiec, 23. maja. Pod tytułem „D eutscher Ge- 

genangriff in S ch b sien "  podaje „O stpreussische Zei- 
tung* następujący telegram :

Paryż, 23 maja. K orespondent »Timesac z Raci­
b o rza  don iósł w niedzielę, że w  sobo tę  wieczorem  o 
godzinie 5 niemieckie w o j-ka rozpoczęły na Górnym 
Śląsku kontrofenzywę rozpoczynając przez to  w łaściw e 

, operacje wojenne. Niemcy zaatakowali las G ross-Stein 
(!) i to  w  dw óch kolonach, jedna z kierunku Lo- 
w ietzka (!) a druga z Krappitz (!). Polacy cofnęli się 
w  popłochu. W e w siach pozostali tylko starzy i dzie 
c l Zamek w G ross-Stein został zrabow any i spalony. 
N iem cy zdobyli pod G ogolinem  4 arm aty polne, 3 
karabinów  m aszynow ych, 150 karabinów  i w ielką 
ilo ść  g ranatów  ręcznych. Niemcy wzm acniają stano­
wiska sw oja i zamierzają w  niedziele w ieczorem  przy­
stąpić do dalszej ofenzywy.*

Królewiec, 23. maja. »Kónigsb. Allg. Ztg.« zamie­
szcza telegram  z Rygi, który donosi źe Joffe zagroził 
ak tyw ne n w ystąpieniem  sowjeckiej Rosji, jeżeli sp ra ­
w a G órnego  Śląska doprow adzi do  zawikłań w o­
jennych.

„Orgesch“ bawarski 
w drodze na Górny Śląsk.

G dańsk, 23. maja. »D anziger Arbeiterzeitung* 
(o rgan  kom unistyczny) podaje w iadom ość oryginalną 
z  D rezm , z której wynika, że dn ia 21.5. przechodziły 
przez dw orzec tam tejszy znaczne transporty  amunicji, 
b roni i specjalny pociąg  z 2000 członków  łO rgeszu*  
baw arskiego z M onachjum  do  W rocław ia. Przezna­
czone one były niew ątpliw ie na G órny  Śląsk. C zło­
nek rady przedsięb iorstw a (Betriebsrat) który do dal­
szego transportu  m e dopuścił zosta ł czynnie .zn iew a­
żony, pobity  O debrano  m u w szelkie papiery i \ jy-  
kazy. W dalszej d rodze wysłali uczestnicy listy do 
sw ych  rodzin, ze p ierw szą potyczkę z łB etriebsratem * 
szczęśliw ie przebyli.

Czy to prawda?
W arszaw a, 23. 5. W  nocy dnia 23. 5. oddzia* 

uzbrojonych N iem ców napauł r.a w ieś P raszkę p od  
W ieluniem  b. K ongresów ce. Zawiązała się  walka 
krw aw a przez p ow stańców  odparta. Straty w ynoszą 
50 zabitych, 112 rannych. S tw ierdzono podobno  obe­
cn o ść  oddziałów  »Reichswehry«.

(D alsze telegram y znajdują się na 3-ciej stronie.)

Rezolucja Sejmu 
polskiego.

Sejm polski w  spraw ie G órnego  Śląsku uchwalił 
na  w niosek komisji spraw  zagranicznych rezolucję 
następującej tre śc i:

*W ysoki Sejm uchw alić raczy: N aturalne praw o 
ludności górnośląskiej, osiadłej od  w ieków  na tej 
ziemi, która na całym obszarze plebiscytow ym  zacho­
wała m imo wielow iekow ej niewoli w  w iększości ję­
zyk polski i św iadom ość przynależności swojej do 
narodu polskiego — to zjednoczenie się z Polską. 
T o  praw o naturalne uznały m ocarstw a sprzym ierzone 
w pierw otnym  tekście ^traktatu w ersalskiego, łącząc 
bez zastrzeżeń G órny  Śląsk z Polską. G dy jednak 
inne względy nakazały m ocarstw om  tym postanow ienie 
to  zm ienić następnie i ustanow ić na tym teryiorjum  
plebiscyt, naród polski poddał się lojalnie tej decyzji, 
ufny, że w yrażona w tym plebiscycie w ola w iększo­
ści £m in rozstrzygnie nieodw ołalnie o ich przynależ­
ności państw ow ej.

W ynik plebiscytu określi! w yraźnie linje demar- 
kacyjną terytorium , na którem  w iększość gm in ośw ia­
dczyła się za Polską, i wzm ocnił nierozerw alne praw o 
naturalne polskiej ludności do  złączenia się z Polską 
praw em  formalnem , płynącem  z w yraźnych po stan o ­
w ień traktatu w ersalskiego. W ięc też w iadom ość, że 
ziemi tej zagraża p o n o w n e oddanie jej p od  jarzm o 
pruskie, odczuł lud górnośląski jako wielką niespra­
w iedliw ość i krzywdę. L udność górnośląska chw y­
ciła za broń, aby zaśw iadczyć przed cyw ilizow aną 
ludnością, że woli śmierć niż niewole, tak jak czynił 
naród polski n ieprzerw anie przez 150 lat w e w szy­
stkich sw oich pow staniach. Śtw ierdzając pow yższe i 
przyjm ując do  w iadom ości ośw iadczenia p. Prezydenta 
M inistrów  z 10 i 18 maja br.

Sejm oświadcza, że p aństw o  polskie i cały naród 
polski stoi zdecydow anie na gruncie traktatu w ersal­
skiego, w yraża przekonanie, iż ośw iadczenie rządu 
francuskiego, zapew niające ścisłe w ykonanie traktatu 
w ersalskiego zgodnie z wynikiem, plebiscytu, w p ro ­
wadzi szybkie uspokojen ie na G. Śląsku, G dy  nato ­
m iast dopuszczenie Niemiec cjo użycia przem ocy prze­
ciw ko ludności górnośląskiej, k tóra w myśl trakfalu 
zyskała praw o złączenia ż Polska, zagrażać m oże tak 
upragnionem u przez w szystkich pokojowi. Zarazem 
Sejm w  zgodzie z ludnością górnośląską wyraża u- 
bolew anie narodu polskiego z pow odu  ofiar, ponie­
sionych na Śląsku przez w ojska w łoskie i daje w yraz 
prześw iadczeniu, że tragiczne te wypadki nie zachw ie­
ją tradycyjnej przyjaźni.,w łosko-polskiej*

Przegląd polityczny.
Polska.

Pogłoski o przesileniu gabinetowem.
•Przegląd W ieczorny* p isze:
W  sferach politycznych obiega już cały szereg 

pogłosek, dotyczących spraw y przesilenia gabinetow e­
go. Znaczna część ich jest pobożnem  życzeniem pew ­
nych kółek czy koteryj politycznych, a naw et sam ych 
am bitnych polityków  — kandyoatów  na teki.

W  dosyć, m iarodajnych kołaęh ustala się przcde- 
w szystkiem  opinją, dotycząca tych m inistrów , którzy 
mają nozosiać na stanow iskach. W  kofach tych sły­
chać, że pozostać mają m injstrow ie: spraw  w ojsko­
wych Sosnkow ski, robó t publicznych N arutow icz, mi­
n ister handlu i przemysłu: Przanowsici, m inister rolnic­
tw a Raczyński.

U stąpić mają m in istrow ie: sp raw  w ew nętrznych 
Skulski, kolej żeiąznych Jasiński, podzielnicy pruskiej 
Kucharski i spraw iedliw ości N ow odw orski.

Jako pow ażnych kandydatów  w ysuw ają w tej chw i­
li : n 4 stanow isko  m inistra spraw  w ew nętrznych w oje­
w odę K anńm kiego, na likwidatora m nistcijum  aprow i- 
zacj posła G rzędzielskiegc.

Śprav.a tek : skarbu i ośw iaty nie jest dotychczas 
poruszana, rów nież i kandydatury na inne przezna­

czone już do  obsadzenia ministeria, m uszą przejść 
przez żm udną drogę rokow ań międzypartyjnych.

Na czele gabinetu stanie niew ątpliw ie prezydent 
W iios, który utw orzy w obec tego gabinet »W itos U*.

Ewangielicy w Polsce.
(S) Królewiec. H akatystyczna »O stp reassische 

Zeitung* pisze: ^K onstytucja w  Polsce przy trzeciem 
czytania zm ienioną została. K a ż d e m u  o b y w a ­
t e l o w i  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  p r z y s ł u g u j e  
p r a w o  p i e l ę g n o w a n i a  s w o j e j  n a r o d o ­
w o ś c i  i s w o j e j  m o w y .  Także m niejszościom  
narodow ościow ym  g w a r a n t u j e  p aństw o  r o z w ó j  
s w o b o d n y .  Kościoły m niejszości religijnych rządzą 
się s a m e  przez w ł a s n e  sw oje prawa, k tóre uzna 
rząd, jeżeli nie będą zawierały przepisów  skierow a­
nych przeciw ko praw om  państw ow ym . — W  Upsali 
odbyła się konferencja rozjem cza pod przew odnictw em  
b iskupa Sóderblom a, podczas której przedstaw iciele 
kościołów  ew angelick ich  w  Polsce (B ursche— W ar­
szaw a, B lau— Poznań, Zóckler— Stanisław ów ) zgodzili 
się na przepisy, które przyczynią się do  polepszenia 
zaw ikłanych sto su n k ó w  w  Polsce."

T ak pisze najwięcej w roga Polsce „O stp reussische 
Zeitung" w  Królewcu

Przemysł samochodowy w Polsce.
W  W arszaw ie  pow stała z zakładow ym  kapitałem 

300 m iljonów  mk. spółka akc. *Francusko-polskię za­
kłady sam ochodow e i lotrńc e ;.

Polski Bank Krajowy.
Bank krajowy we Lw ow ie przem ianow any został 

na  Polski Bank Krajowy z g łów ną siedzibą w  W ar­
szawie. Kapitał Banku podw yższony został do  103 
m iljonów mk. Z ramienia m inistra skarbu został w y­
znaczony przy Banku kom isarz rządowy,

&órny Słąsk.
Briand.

Paryż. P rezydent M inistrów , Briand, przyjął przed - 
stawicieli prasy i sk o m u n ik o w a ł im sw oje stanow isko 
w obec n ow ego  ośw iadczenia Lloyd G eorge’a, og łoszo ­
nego za pośrednictw em  biura Reutera.

W  spraw ie ośw iadczenia Lloyd G ecrg e’a zauw a­
żył Briand co następuje i

*Mam tylko tyle do  pow iedzenia, że obstaję  przy 
sw oim  punkcie w idzenia. S tanow isko Francji w  tej 
kwestji opiera się wyłącznie na postanow ieniach trak­
tatu wersalskiego. Jakakolwiek inna podstaw a do  dys­
kusji jest wykluczona. M uszę ośw iadczyć, że Francja 
i Anglja m ogą z sobą dyskutow ać tylko jako p a ń s tw a  
rów noupraw nione. Lloyd G eorge m usi to  sam uznać, 
jeżeli chce by nieufność m iędzy obu państw am i zo­
stała usunięta*.

Wrażenie mowy Witosa we Francji.
Paryż. 20 maja. PAT. H avas W szystkie dzienniki 

paryskie zamieszczają w  bardzo cbszernem  streszczeniu 
m ow ę Prezydenta M inistrów  W itosa, którą kwalifikują 
jednom yślnie tako m istrzow ską odpow iedź na m ow ę 
Lloyd O ecrg ea . Prasa francuska jest szczególnie w zru­
szona serdecznem  uznaniem , jakie Prezydent W itos 
wyraził pod adresem  Francji, jak rów nież gorącemi 
owacjami, które w yw ołały w Sejmie polskim słow a 
Prezydenta M inistrów. s>L’0euvre«  konstatuje, że Pre­
zydent W itos dał Lloyd G eorge’ow i dobrą lekcję hi­
storii i geografji, zbijając z łatw ością dziw ne poglądy 
prenijera angielskiego co do  ludności G órnego  Śląska,

Le Rond o powstaniu.
„Daily C hron icie: podaje, że przew odniczący Ko­

misji M iędzysojuszniczej w  O polu gen. Le Rono o ś ­
wiadczył korespondentow i specjalnem u oisma tego , 
że w ładze m iędzysojusznicze na G órnym  Słąsku nie 
m ogły przeszkodzić w ybuchow i pow stania, poniew aż 
miały do  dyspozycji swej tylko HOLU żołnierzy. Na 
zapytanie korespondenta, dlaczego komisja .ue podjęła 
o dp  w iednich zarządzeń, gen ośw iadczył: Nie posz­
liśmy, aby walczyć*. A kiedy dziennikarz angielski 
w skazał na opór W łochów , Le R ona ośw iadczył: 
•Żołnierze francuscy me chcą w ystępow ać przeciw  
ludności cywilnej*.



Niemcy.
Kto fałszuje pieniądze polskie?

Biuro W olffa donosi z B erlina: W ykrycia oddziału 
banku  Rzeszy dla fałszywych pieniędzy w  zw iązku z 
odkryciem  fabryki fałszywych banknotów  polskich 
Sydow a w L ichtenbergu (pod Berlinem) doprow adziło  
d o  wykrycia trzech fabryk fałszow ania pieniędzy w 
W rocław iu, H anow erze i W iesbadenie oraz do  zaare­
sztow ania pięciu galicyjskich (czytaj oczyw iście: ży­
dow skich) fałszerzy pieniędzy. W  ten sp o só b  zostało 
zdaje się źródło  handlu fałszywemi polskiemi tysiąć- 
raarkówkam i zatkane.

Francja.
Briand i dr. Majer.

W  spraw ie wizyty przedstawiciela niem ieckiego 
w M inisterstw ie Spraw  Zagranicznych, Briand zako­
m unikow ał następuiące szczeg ó ły :

» O dw iedziny, jaki złożył mi dr. Meyer, należy 
uw ażać jako odw iedziny pryw atne, poniew aż now y 
am basador niemiecki zapew nił mnie, że obecny gabi­
net niemiecki jest silnie zdecydow any w ykonać przy­
jęte przez siebie zobow iązania. Zw rócił on  uw agę, źe 
N»eir.cy postanow iły  wypłacić państw om  sprzym ierzo­
nym w torm ie zaliczki 125 m iljonćw  w  złocie, jak 
rów nież przeprow adziły postanow ienia M iędzysojusz­
niczej Komisji Kontrolującej powietrznej. T o rozpo­
częcie wykonania zobow iązań w spraw ie o d szkodo­
w ań i ich rozporządzeń — zdaniem  am basadoru  nie­
m ieckiego — w skazuje na zapoczątkow anie przez 
Niemcy now ej polityki, polegającej na zupełnej lojal­
ności Niemiec.*

„Majowe Nabożeństwo*4.
Jak pięknie w maju, kiedy to  z wieży 
P od  w ieczór srebrne przez pola dźwięki 
Popłyną d z w o n u ! I w szystko  bieży 
W  kościółku śpiew ać na cześć Panienki.

Spieszy lud tłumnie. D zw on wiejski dzw oni 
Hen, poprzez łany, sady w ioskow e, 
Dźwięk płynąc, strąca z gruszy  i jabłoni 
Leciutkie kw iatów  listki różow e.

A m odrzew iow y kościółek stary
Cały się ukrył w  drzew  gęstych cieniach.
Tylko z wieżyczki złoty znak wiary 
Błyszczy już zdała w słońca prom ieniach.

W  kościółku ołtarz Marji tonie 
W  różnobarw nego  kwiecia pow odzi 
1 św iec w oskow ych m oc isczna płonie 
Aż w  sercu jasno. Słońce zachodzi.

I zaglądając przez kolorow e 
O kna świątyni, Pani Kochanej 
Na chw ałę w piękne w stęgi teczow e 
Zam ienia siny dym  kadzidlany.

Jarzą się świece, grają crgany,
Z tęczy kadzideł głosy się w zbiją 
Pod strop  kościelny w  gw iazdy u s ła n y : 
»W itaj M arjo! W itaj M arjo !«

W okół kościółka lipy zielone 
I niebotyczne sm ukłe jesiony 
Szmerem w tó ru ją : »Pod Tw ą ObroHę!* 
Pobożnie chyłąc sw oje korony.

W więzienia pnis&iem 
w Szczytnie i w Olsztynie.

(Wyciąg z notatnika)

Ciąg dalszy.)
D oręczono mi w tej chwili paczkę listów  i ga­

zet."W szystko  przeszło przez s:jd wojenny. W szelkie 
listy do m nie adresow ane konfiskują i doręczają są­
dow i. Listy „podejrzane11 zatrzymują, nie podejrzane 
doręczają. Zatrzym ano pocztów kę pisaną przez apte­
karza p. Beckera z W ielbarka i list p. O lszew skiego 
z Julienhofu. Pocztów ka dow odzi rzekom o, źe zamie­
rzam y gw ałtem  (!) M azury (!) od Niemiec oderw ać 
(!), a list dow odzi, iż jestem  kierownikiem  „biura kontr- 
szp iegow skiego“ (!).

W iem  już teraz, kto mnie uchw ycił pięścią żelazną 
s tak silnie trzyma. »A usserordentliches K riegsgericht 
der 37. Inf. Division«. H ensel i Skow ronek wiedzieli 
do  Kogo się udać. <

Brzęk kluczy na korytarzu i s ło w a : »Der wird 
entlasen!* Zabiło mi serce. Niestety to nie ja. T o mój 
sąsiad, Emil G arstka.

Przechadzka, „Freistunde11. Brzęk kluczy, o tw iera­
ją się cele. W ięźniow ie się schodzą i ustaw iają w sze­
regu. „Rechts urn, m arschl“ W ychodzim y na dziedziniec 
w  milczeniu. D ozorcy z pałaszami, uw ypuklone litewki 
św iadczą, iż rew olw ery są także. W idziałem  się z Lin­
ką z W aw roch, który był w Paryżu. Spojrzał na mnie 
z zdziwieniem . G arstka w ypuszczony. N azw isko jego 
figuruje na tablicy pod

5 . 7. 19. Dziś rozum iem  już zachow anie się zw ie­
rząt ulokow anych w  klatkach za kratami. Ta wieczna 
w ędrów ka, to  apatyczne w ylegiwanie się, tc  oczeki­
w anie żeru, ta n ienaw iść do  dozorcy je krzywdzące-

K R O M K A .
O lsztyn, 24. maja 1921 

Kalendarz na środę: U rbana, G rzegorza III. 
W schód słońca o g, 3,53; zachód o g. 8,OL

Z Prus Wschodnich.
— (S.) „Ostpreussischer Schulrerein" jest to w a­

rzystw em , które zbiera składki na szkoły niemieckie 
w Polsce, m ianowicie na Pom orzu, w Działdow skiem  
i Poznańskiem . A ngażow any przez „Schulferajn1-1 ha- 
katysta rektor Bartikowski z Działdow a rozwija w tym 
kierunku agitację energiczną. „O stpreussenhilfe" ofia­
row ała na ten cel 5000C marek. N adchodzą w yso­
kie sum y z M onachium , Dyseldorfu, Berlina itd. Róż­
ne m iasta w W schodn .ch  P rusach  i w  Niemczech 
przystąpiły do  „Schulvereinu“ z wysokiem i składka­
mi roczuemi. N iektóre z m iast niemieckich ofiaro­
wały miejsca w w yższych uczelniach niemieckich dla 
młodzieży niemieckiej z Polski, ponosząc koszta u trzy­
mania i szkolne.

— (S). Znamienne wyznanie. Niemiecka nacjona­
listyczna prasa krciewiecka stw ierdza jednom yślnie, 
i e  polityka Angiji przyjazną Polsce nigdy nie była 
i snuje z tego  objaw u wnioski dla polityki niemiec­
kiej korzystne.

— (S.) Susza. Niedzielne gszety gdańskie d o n o ­
szą o wielkiej burzy i obfitym deszczu, który orzeź­
wi! spragnione pola. U nas sm utnie się przedstaw ia 
położenie. Mieliśmy chłód, niebo było zachm urzone, 
ale deszczu  nie było. Dziś znow u niebo niebieskie, 
jasne, słońce piecze i w idoków  niema na ten cenny 
dar B eży — deszcz.

— Przeszło 8000 nauczycieli bez posady. M imo
iż bardzo dużo nauczycieli p rzesadzono przym usow o 
do  stanu  spoczynkow ego przeszło  8000 nauczycieli 
i nauczycielek w P rusach oczekuje dnia, w którym 
rozpocząć będą m ogli sw ą pracę życiow ą w szkole

— M armelaik pokaimem bydlęcym. Pew na firma 
w C hociebużu poleca pocztów ką pew nem u rolnikowi 
„p ierw szorzędną m arm eladę, zawierającą pod  gw aran­
cją 50— 60 procent cukru kryształow ego '1 centnar za 
80 mk. T ow ar copraw da zaczął ferm entow ać iecz 
nadaje się znakomicie na pekarm  dla bydła. — 
nika z tego, że cukrem  gospodarzy  się oardzo rozrzu t­
nie, i to  tam, gdz.eby go  m ożna w znacznej ilości ża- 
oszczędzić, Bezmyślnem przewlekaniem  gospodarki 
przym usow ej zbrzydzenc ludności m arm eladę do tego 
stopnia, że nią byd le teraz się spasa. N iewątpliwi- 
wie leży tej m arm ulady w fabrykach i u handlarzy je­
szcze bardzo  wielka dość, a los jej nie wiele będzie 
lepszy od tej wymienionej.

Z  W a r a sji,
* Olsztyn. Projekt w ybudow ania w O lsztynie 

szpitala dla m atek i niem owląt pod nazw ą „M utter 
und Kind“ uzyskał silną podstaw ę Na b u d o w ę jego 
w yznaczy się w krótce 3 000 000. M inister zdrow ia 
publicznego u d zie li już m iastu 225 000 mk. zapom ogi.

— Podatek  hotelow y zaprow adzony ma być, p o ­
dobnie jak to w innych m iastach w P rusach W scho 
dnich już jest, także w Olsztynie, aby pokryć w ydat­
ki miasta. Projekt magistracki przew iduje, iż osoby, 
które zaw odow o przyjmują w sw e mieszkania esoby  
pozam iejscow e przybyw ające tu dotąd  na czas przej­
ściow y, płacić będą musiały 10 proc. od dziennego 
doch o d u  Jżko pr/ejściov^y pobyt rozum ie się zamie­

go, to przyw iązanie do dozorcy dobrego, to pow olne 
usychanie i śm ierć w niewoli, to w szystko jest prze­
cież aż nad to  jasnesn. W ięzienie to  jednam tortura fizy­
czna i duchow a. Tłum y zrew olucjonizow ane praw ie 
zaw sze otw ierają bram y więzień i w ypuszczają w in­
nych i niewinnych. Są oow .em  izeczywiście w wię­
zieniach Indzie niewinni. Reform co do  więzień po-# 
trzeba koniecznie. T oć naw et zw ierzęta mają lepiej 
Latem są one za kratami, ale na w olności. A tutaj 
dusić się trzeba w celi. Ktoś napisał kiedyś, że ludzie 
»nie są źii, ale nieszczęśliw i". Precz z takiemi więzie­
niami. Przypatrzm y się jakie refofm y Ameryka co do 
więzień zaprowadziła. N techajby naród polski pam ię­
tał także o takich reform ach, niech będzie zaw sze 
pierw szym  tam, gdzie zachodzi potrzeba reform  !ub 
ulg dla nieszczęsnej, cierpiącej ludzkości.

12 w ięźniów  dziś brało udział w przechadzce. 
Linka był pom iędzy nimi. Jakiś więzień nie chciał za­
łożyć rąk na plecach pod ług  przepisów . Z achow yw ał 
się dziwacko. Śmiał się jak dziecko i taczał się jak pi­
jany. W zięto go  z pow rotem  do  celi. M arynarz, mój 
^znajomy*, idzie tu i  za mną. Słyszę uryw ane słów ka: 
»W enn die U ntersuchungsgefangenen aus K ónigsberg 
kom m eu, dann  gibt es „dicke Luft« — mich haoen 
sie in eine feste Zelle eingesperrt, die Zuckerstangen 
hiibe ich schon  balb durengesagt*.., Rozkoszuje się 
w onnem  powietrzem . W tem  słychać głos dozorcy
*Rein«. W chodzim y i znow u zamykają się drzwi cel 
za nami. Przyniosłem  kwiaty.

Słychać g łośny płacz kobiety. G łodny jestem  -i 
zły... Nikt do  mnie nie przychodzi... Boją się w ido­
cznie, aby znajom ość moja ich nie kom prom uow ała. Ale 
i żona nie przybywa. Czy ją aresztow ali ? Książki za­
m ów ione w księgarni Danehla rów nież nie n ad ch o ­
dzą. Rozlega się już nie plącz, ale w prost przeciągłe 
wycie owej kobiety. Słyszę jak dozorca m ówi na ko­
rytarzu : „W er heult denn  da, die Cybulski T  Nic wię­
cej nie wiem. G rzm ot, błyskawice, deszcz ulewny.

szkiwanie tutaj mniej niż 3 miesiące. Podatek atoli 
ściągnięty ma być od gościa i nazywać się powinien  
raczej podatkiem dla gości.

— Niezwykle śmiałej kradzieży dokonano onegdaj 
w  mieszkaniu personału kawiarni Badera. Szafy zło­
dzieje pow yduszaii nogam i i w szystko, co przedsta­
wiało jakąś w artość, wykradli. O so b y  m ogące udzie­
lić jakichkolwiek informacji o złodziejach zechcą je 
złożyć na policji kryminalnej pokoju  54 w  now ym  
ratuszu.

Urzędnikow i m ierniczemu Albertowi Reiterowi 
zamieszkującemu przy ul. R oonstr 53a skradziono 
zapom ocą włamania z poddasza za 2400 mk. odzieży 
za 2400 mk. Złodziej przebrał się na miejscu w  skra­
dzione rzeczy a sw oje podarte pozostaw ił.

* Łabucha (pow. reszelski). W  sp o só b  dotąd nie- 
wykryty w ybuchł pożar dnia 19. bm. w południe
0 godz. 12. na posiadłości p. Józefa Sosnow skiego, 
gorliw ego Polaka i męża zaufania Zw iązku Polaków . 
— Spłonęły wszystkie budynki: dom  mieszkalny, szo­
pa i stodoła. — W ielka część inw entarza także stała 
się ofiarą płomieni. M iędzy innemi zginęło pięć sztuk 
bydła, sześć św iń, tak /e  spaliły się w szystkie m aszy­
ny.

P. Sosnow ski ratując dobytku  odniósł tak znacz­
ne poparzenia, że odw ieziony do  szpitala w B iskupcu, 
tamże zm arł następnej nocy. — Rodziną straciła ojca 
zacnego i największą część sw ego mienia, albow iem  
szkody są bardzo  w ysokie i oblicza je się na około 
150000 mk. Zabezpieczenie ogn iow e tylko w nikłej 
części pokryw a stratę, w ynosi bow iem  zaledwie 9000 
marek.

N ieszęśliw y ten w ypadek budzi podejrzenie, jako­
by był w yw ołany na tle politycznem . — Pew ni Niem­
cy od dłuższego czasu odgrażali się ś. p. S o sn o w ­
skiem u, źe całe jego dom ostw o  wraz rodziną puszczą 
z dym em  pożarów  w powietrze.

Pożar pow stał w tym czasie, kiedy cała rodzina 
ś. p. S osnow skiego  bawiła przy robocie w polu.

Z Powiśla
* BisŁuoiec. P iszą nam : K orespondent z B iskupta, 

który v/ trzech słow ach infoim ow ał »Nauka w szkole 
kiepska4, nie winił nauczyciela ais warunki, w których 
uczy przeszło sto  przew ażnie zniem czonych dzieci w  o- 
toczeniu kolegów  w rogich tej nauce, którzy po plebi­
scycie już ją zakazać zamierzali. — Polacy umieją o- 
cenić o d w ag ę i m ozolną, pełną pośw ięcenia pracę w  
takich w arunkach — naukę, przechodzącą siłę jed n o ­
stki ! (B ravo! Red.)

Z Mazur, i %
* Ostród. Zaraza pyska i racic, która w  pow ie 

cie o stróask im  praw ie zupełnie w ygasła, zaczyna się  
znow u pojawiać. Rząd zakazał znow u spędzać na 
targi bydło racicowe.

— O d kilku dni zginął bez śladu 17-Ietni oko-
1 cznościow y robotnik  rolny Karo! K ozłow ski z B or­
ku. Ppszuki wania nie odniosły żadnego skutku. N a­
pad rabunkow y zdaje się być wykluczony, poniew aż 
zaginiony nie posiadał pieniędzy. P raw dopodobn ie  
w ięc stało  mu się nieszczęście.

Z dalszych stron.
* (S). Królewiec. Niemiecka partja ludow a urząuzi 

la tu  wielkie zebranie w spraw ie G órnego  Śląska.

6 7, 19. Dziś niedziela. W stałem  rychło i za­
miotłem celę. Ja w więzieniu, a pastorzy h e n se l i 
Skow ronnek moi »przyjaciele1' m oże dziś przed o łta­
rzem. Oni w iedzą o tern już, ie  jestem  w więzieniu. 
Czy się cieszą, czy sm ucą, czy mają w yrzuty sum ie­
n ia?  U spakajają się może tem, źe ojczyźnie przysługę 
wyświadczyli...

W chodzi inspektor więzienny i ośw iadcza, ie
rozpraw ą sądu  w ojennego przeciwko mnie nastąpi 14 
bm. Pan Schulz, kupiec z O lsztyna, przysłał tr i clbrzy- 
mią kiełbasę, w którą wdzięcznie wpijam zęby. Pam ię­
ta! o  mnie. Dziękuje mu.

Mój dozorca to  olbrzym , na Polaków  nie bardzo 
łaskawy. Prosiłem  go  o książki. Przyniósł mi roczniki 
„Neues S onntagsb iati11 1918 i 1915, „Berłiner ew. 
Ś onntagsb latt11 1909, „Friede unó Freude“, „D er ost-
preussische 3onn tagsfreund“. Roczniki te wykazują 
jasno jak nienorm alną i spaczoną była propaganda 
ewangielicka w Niemczech, k tórą tak ściśie łączono 
z cesarstw em  niemieckim. Z cesarstw em  runęła g łów na
podstaw a i podpora tej propagandy. Kośció: ew an- 
gielic.ii w  Niem czech obrał dziw ną i fałszywą drogę. 
Stoi on  obecnie jak ów  tum ' naprzeciw ko zamku ce­
sarskiego w Berlinie apotezujący cesarstw o  i ew an- 
gielicyzm, a dziś „pusty  jak ten grób, co  ofiary 
czeka11...

7. 7. 19. „Freistunde11. Nie spodziew ałem  się, iź 
przechadzka dzisiejsza zakończy się tragicznie. Jestem
pierwszy. Idę szvbko, to znow u zwalniam  kroki. Za 
m ną idzie m arynarz znajom ” e za m arynarzem  Linka.
M arynarz coś szepce do  L, „G ehen Sie ais erster“
— w oła dozorca. M arvnau  oszedł na czoło szeregu.
W idzę w  tej chwili jak d o zc rrv  w ydobyw ają jakieś 
kartki zapisane i czytają ta k o w s p o g lą d a ją c  przy tem 
tryum fująco na m arynarza, który okazuje wielki nie­
pokój. Jeden z dozorców  zapytuje się m arynarza z 
znaczącym, ironicznym  uśm iechem : „Von w o haben  
Sie den Bleistift h e r? “ Milczenie. Przeszliśm y m oże



Ż ądano od  rządu, aby uw olnił G órny  Śląsk od  terro­
ru (!) polskiego i postarał się o to, ażeby G órny 
Śląsk podług  rezultatu g łosow ania pozostał przy 
Niemczech. Zebrani wyrazili podziękow anie Anglji za 
neutra lność i W łochom  za okazaną i krwią przypie­
czętow aną dzielność. Przedstaw iciele niemieckiej partji 
ludow ej uw ażają walkę na G órnym  Śląsku jako walkę 
za niem czyznę na kresach w schodnich. Dziękują o- 
chotnikom , którzy podążyli celem obrony  spraw y 
niemieckiej na G órny  Śląsk i żądają od  rządu aby 
niem ieckość na w schodzie wszelkiemi środkam i w 
walce o tycie  i przyszłość popierał. — »K 6m gsbcrger 
Allg. Z eit»ng“ wystała sp raw ozdaw cę sw ego  do Mu- 
szaków  aby spraw dzić co się tam dzieje i czy wia­
d o m o ść  prasy berlińskiej o » zaczanw anem  mieście* 
w  złotych górach zgadza się z prawdą. »O stpreussi- 
sche Zeitung* w  felietonie szy d d  niem iłosiernie z za 
.„jobonów na M azurach, k tóre wydarzają się zaraz za 
W iilaaitsehen, K nautschkehm en, W annaguppchen, 
Kraxtepe!ien. (Zapom inają ci ludzie o tem, że w yszy­
dzają i ośm ieszają sw ój w łasny system  w dzielnicach 
litewskich i m azurskich w Prusach W schodnich. Red.)

Z Polski.
* Bydgoszcz. W  dniu 16. bm. zebrało się w Byd­

g o szczy  w  Elizjum około pięciuset niemieckich nau­
czycieli i nauczycielek ze w szystkich dzielnic Rzeczy­
pospolitej. Z ebranie zaszczycili obecnością sw oją 
przedstaw iciele nadzoru szkolnego P o la cy : radca 
szkolny  p. Kukucki oraz inspektorow ie szkolni pp. 
R ubenau i Klóskowski. Po zagajeniu posiedzenia 
przez p. R adlkego, przew odniczącego m iejscowej Rady 
szkolnej niemieckiej, zabrał g łos p. Kukucki, zazna­
czając, że w ita zebranych nietyłko w  imieniu włas- 
nem , lecz przem aw iać będzie w  zastępstw ie kuratora 
$>. Schwettera.

W  toku obrad, k tóre trw ały pięć godzin, om a­
w iano w szystko, co miało zw iązek ze szkolnictwem , 
m iędzy innemi rob iono  w ładzom  polskim  zarzut, że 
jak o b y  jest 500 posad  n ieobsadzonych w  szkołach 
niemieckich, a takoż, że w ym aga się od nauczycieli 
składania przysięgi, nie poprzestając na ich obietnicy, 
iż obowiązki sw oje w iernie spełniać będą. Żalono 
Idę, iż inspektor okręgow y w Bydgoszczy nie uw zglę­
dniał żadnych w ahań re  strony  nauczycieli. N auczy­
cielom , którzy nie złożyli przysięgi, zostaw iono  czas 
d o  nam ysłu do  dnia 1. lipca, z groźbą uw olnienia ich 
ze  stanow iska po tym terminie.

Pom im o poruszania kwestji drażliwych, obrady  
m iały przebieg spokojny i zakończyły się zgodnie. 
C ieszono  się, że byli obecni przedstaw iciele szkol­
nictw a także z dzielnic, k tóre nie należały daw niej do 
P rus, a m ianow icie z Galicji i ze Śląska C ieszyń­
skiego, imieniem k tórego  przem aw iał nauczyciel Ma- 
tuschak.

* Grudziądz. Bawił tutaj w  ostatnich dniach g e ­
nerał Niessel, szef francuskiej misji w ojskow ej w Pol­
sce. Na Rynku odbyła się niezwykła uroczystość 
odznaczenia oficerów  krzyżem francuskiej legji h o n o ­
row ej przez gen. N iessel’a. Przed front kompanji 
honorow ej wystąpili trzej oficerowie, którzy mieli być 
odznaczeni: major de M assaz, kapitan N ow akow ski 
ś kapitan Peruell. O ficerow ie stanęli frontem  przed 
gen. N iessel’em, za którym stanęli daw ni kaw elerow ie 
legji oficerskiej, sztab francuski i sztab polski.

Gen. Niessel zakom enderow ał po  po lsku : Bacz­
n o ść ! Prezentuj b ro ń ! orkiestra odegrała »Matsyl- 
jankę*. Po odegraniu hym nu, gen. N iessel udekoro­
wał trzech przeznaczonych do  odznaczenia oficerów, 
poczem  na rozkaz jego odegrano hym n polski: 
»Jeszcze Polska nie zginęła*. Po uroczystości odbyła 
się defilada.

W  południe odbyło się na cześć gen, NiessePa

d w a  razy w koło. Nagle m arynarz idący przedtm ną 
podskakuje i( biedź zaczyna z okrzykiem : „G anz egal, 
so  oder s o !“ D obiegł clo okien, po  za któremi mie­
ści się kuchnia więzienna. Z zgrabnością kota w sk o ­
czył na okiio i pięściami udeiza w szyby, m iarow o, 
ale energicznie. Stało się to w szystko w oka 
m gnieniu. Dozorcy zbledli iak trupy i dobyli rew ol­
w erów . Porozurmeii się, Jeden z dozorców  skierow ał 
lufę rew olw eru na nas i woła : „W etter gehen“. Idę 
spokojnie jako pierw szy i oglądam  więźniów , z któ­
rych  większa część zbladła. Drugi dozorca, kulawy, 
dochodzi do okna i wymierzył rew olw er do  m aryna­
rza w o ła jąc :

— W ollen Sie run ter?
M arynarz ani się nie odw rócił, lecz bije pięścia­

mi w okno, a szyby z brzękiem wylatują.
—- Runter oder ich sch iesse!
— Es ist ganz egal — w oła marynarz.
Na zw róconą ku niem u lufę olbrzym iego rew ol­

w eru ani nie spojrzał.
Pad! strzał... M arynarz zaczął się kręcić, zesko­

czył z okna, zatoczył się parę razy i upadł na bruk. 
My zaś wędrujem y w kółko, spoglądając raz po raz 
to  na rew olw er w ym ierzony do nas, to  na leżącego 
m arynarza, który tarza się po ziemi. D ozorca stoi je­
szcze nad nim z gotow ym  do strzału rew olw erem . Na 
bruku pojaw ia się krew.

„A chtung" — w oła dozorca.
Zjawia się dyrektor więzienia w tow arzystw ie ja­

kiegoś nieznajom ego.
„Rein“ —  weszliśmy. Pozam ykano nas w  celach. 

Na korytarzu rozruch. K toś p o w iad a : „D as w ar nur 
ein Zeichen fur die andern**. N astępnie słyszę jeszcze 
w ołan ie: „E ssigsaure T onerde und  Y erbandm ulK  P o­
tem c is z a .. .

(G ą g  dalszy nastąpi.)

śniadanie, na  którem  reprezentow ane były w szystkie 
władze wojskow e.

* Toruń. Przybył doflmiasta naszego przed kilku 
dniami generał Niessel, k tórego  przyw itał przed ko­
m endą placu w  imieniu garnizonu toruńskiego ge­
nerał H auser, poczem  odbyła się defilada kom panji 
m arynarzy z orkiestrą. W ieczorem  generał Niessel 
obecny był na odczycie m ajora Jeana Renanda, po ­
czem udał się w  dalszą podróż.

* Gdańsk. Złe następstw a lekkom yślności. D w u ­
dziestoletni biuraiista G lasiński z O runi baw ił się w 
urzędzie gm innym  w  Oruni" bronią, jaką położył na 
stole pew ien urzędnik policyjny. Broń wystrzeliła a 
kula trafiła ow ego  biuraiistę, raniąc go  ciężko. P rze­
w ieziono go do gdańskiego dom u chorych. Jest 
nadzieja utrzym ania go przy, życiu. Lekkom yślność 
ow ego  biuralisty pow inna być ostrzeżeniem  dla 
innych.

z Łabuchy.
O fiarą w ypadku nieszczęśliw ego a m oże 

podłej zawiści zażartych przeciw ników  stał 
się nasz kochany rodak i brat

śp. J ó z e f  S o sn o w sk i
z Łabncby (pow. reszelskiego). 

O puścił nas jeden z najlepszych naszego 
grona, gorliwy, dzielny Polak i n iestrudzo­
ny pracow nik na niwie narodow ej. 
Niech Bóg N ajw yższy sow icie w ynagrodzić 
raczy zmarłemu, co dobrego  dla spraw y 
naszej uczynił! R odzinie zm arłego zasy­
łamy wyrazy szczerego w spółczucia.

Śp. Józef Sosnow ski, który zaw sze sam  
staw ał w obronie sw oich rodaków , aż sam 
zginął jako w ierny syn sw ego  narodu, 
w szystkim  nam  służyć m oże jako w zór 
praw dziw ego i n ieustraszonego 

O byw atela - Polaka.
C ześć Jego pam ięci!

Związek Polaków w Prusach 
Wschodnich. ’

Ks. Osiński, B. Gabrylewicz, J. Baczewski,
prezes Z. P. sekretarz Z P sekretarz Z.P.

Z Niemiec.
* Luenen. Bezczelnej napaści rabunkow ej doko 

nano w ubiegłą so b o tę  na książkowym  piły w  Langen 
bach, K rebsbachu. W  drodze do pracy został K.v 
przez 3 opryszków  napadnięty, i o ziemię pow alony
i z pieniędzy w sum ie 20 000 mk. obrabow any. 
Później znaleziono napadniętego bezprzytom nego i 
strasznie sponiew ieranego, tak iż dłuższy czas potrw a, 
zanim wyzdrow ieje. Spraw ców  którym są  trzej zw y­
rodniali m łodzieńcy z G ahm en, policja już w ypośrod- 
kowała i zaaresztowała.

* Dyseldorf. W  m iejscowości Richradt znalazł 
robotnik  H erm ann Buergel w róciw szy do dom u sw ą 
żonę nieżyw ą w  łóżku. G łow a ow iniątą była w 
prześcieradło a na zw okach leżał w orek ze zbożem. 
Ze sypialni zrabow ano  3000 mk. i trzy ubrania męskie. 
Przed południem  tego sam ego dnia znajdow ali się w 
m iejscow ości podróżni, którzy polecali prześcieradła. 
Zbrodnia nastąpić m usiała w południe, bo obiad stał 
jeszcze nieruszony na stole.

Ostatnie wiadomości.
„Generał*4 Pavia.

Królewiec, 22 maja. (S) »Q stpreussische Zeitung* 
donosi, że na wniosek Lloyda G eorge usunięty  ma 
ma być generał Le Rond, a m iejsce jego zająć ma 
»genarał< w łoski Pavia, który na Pow iślu zdobył so ­
bie jako przew odniczący Komisji Koalicyjnej sym patję 
polskiej (!) i niemieckiej ludności. - -  »D erW n n sch  ist 
der Vater des G edankens* — jest to  trafne przysło­
w ie niemieckie. Pavia nie jest żadnym  generałem,#pecz 
adw okatem  mediolańskim. O sym patjach ludu pol­
skiego do  »g£nerała« Pavii nic nie wiemy. P rzypo­
minamy za to  g łos »C crriere d ’Italia«, który pisał ro­
ku zeszłego o >komisji żydow skiej* w  Kwidzynie. 
Przypom inam y rów nież liczne w iece ludu polskiego 
skierow ane przeciw ko bezczynności Komisji Koalicyj­
nej na terenie plebiscytow ym . D ziałalność »generała« 
Paviji ośw ietloną będzie później. Tym czasem  stw ier­
dzamy fakt, że »generał« Pavia jest kandydatem  
w szechniem ców  na prezesa Komisji Koalicyjnej na 
G órnym  Śląsku. __________

Zmiana w stanowisku Włoch?
Rzym, 23. 5. O pinja w łoska w  dalszym  ciągu zaj­

muje się spraw ą podziału G órnego  Śląska. Hr. Sforza 
po sw oim  pow rocie z T urynu, gdzie naradzał się z 
Giolittim w  tej spraw ie, zareferował o położeniu ńa 
G órnym  Śląsku królowi.

W opinji prasy zaznacza się znam ienny zw rot 
na naszą korzyść. O statn i »M essagero«, organ prze­
m ysłow ców  w łoskich, zamieścił artykuł, w którym do­
m aga się przydzielenia Polsce około 2/3 części G órne­
go  Śląska poniew aż 40 proc. ludności g łosow ało  za 
przynależnością do  Polski. P ism o to  ośw iadcza, że 
Pszczyna i Rybnik stanow ią zaledw ie G órnego  
Śląska i 7. tego pow odu Polska ma praw o przydzie­
lenia dalszych terenów  przez Państw a sprzymierzone.

Rzym, 23. 5. Hr. Sforza odbył w Turynie konfe­
rencje z premjerem Giolittim, który miał poprzeć 
punkt w idzenia Sforzy w sp ra n ie  G órnego  Śląska a 
m ianowicie podkreślił konieczność ścisłego w ypełnie­
nia traktatu bez uchybienia wynikowi plebiscytu.

Dworzec w Gardeji.
Kwidzyn, 23. maja. Dnia 20. i 21. maja odbyły 

się pom iędzy przedstawicielam i rządów  polskiego i 
niem ieckiego narady w spraw ie dw orca w  Gardei. Z 
niemieckiej s trony  życzono sobie ułatw ień w kom u­
nikacji z Gardeji do dw orca i do  Niemiec tam i z 
pow rotem , mianowicie co do paszportów  i ceł. 
Przedstaw iciele rządu polskiego udzielili pod tym 
względem  przyrzeczeń, które, jeżeli rządy in tereso­
wane się zgodzą, przyniosą znośne, prow izoryczne 
uregulow anie spraw y dw orca w  Gardei.

Ruch towarzystw.
Tychnowy. W  niedzielę dnia 29. 5. odbędzie się 

w  Tychnow ach o godzinie 7 mej w ieczorem  zabaw a 
urządzona staraniem  ochronki kwidzyńskiej. Program  
urozm aicony. O  najliczniejszy udział proszą dzieci 
ochronki kwidzyńskiej. C zysty zysk przeznaczony 
na ochronkę w Kwidzynie.

Mikołajki, pow. S itum ski. Na przyszły n resiąc  
dnia 26 czerw ca urządzają nasze tow arzystw a polskie 
w Mikołajkach zabaw ę letnią połączoną z wycieczką 
do bliskiego lasu pam Klałt. Na tę zabaw ę zaprasza­
my wszystkie sąsiednie polskie tow arzystw a nasze i 
to jak najserdeczniej. Lasek pani Kiatt, k tórego n an f 
łaskaw ie i w tym roku użyczyła, pom ieści w szystkich, 
choć przybędzie jak najwięcej, Tak ^ąmo 2 obszerne 
salki panów  Fridęrięi i L askow skiego pom ieszczą w ie­
czorem  znaczną liczbę par do  tańca. Z aproszenie 0 - 
głaszam y tak wcześnie, aby zarządy tow arzystw  są­
siedzkich na posiedzeniach mogły się z członkami w 
tej spraw ie porozumieć, Komitet,

Podstolin. Zebranie Tow . Ludow ego odbędzie się 
w  niedzielę dnia 29 bm. po nieszporach w  lokalu p. 
Sztromidła. O  liczny udział prosi. Zarząd.

Składki i pokwitowania.
Pokwitowanie. Na rodzinę p. Kalinow skiego w  

Starym Targu odebraliśm y następujące datki: p. Sch. 
z O. 20,— mk., K z W. 20,— mk . pan G. 10 mk. 
Razem 60,— mk. Poprzednio zebranie 80 mk, o d e­
słaliśmy ks. Demskiem u w Starym Targu. O  daisze 
składki prosimy.

Obwieszczenie Patronatu 
Kółek Rolniczych 

w Prusach Wschodnich.
W piątek, dnia 27. maja rh. odbędzie się zjazd 

delegatów Kółek rolniczych na Wartoji. -
Początek obrad: o godzinie 11 przed poł. 
Miejsce zebrania: Hotel International w 

Olsztynie (ul. Dworcowa 87)
Zarządy Kółek rolniczych na Wannji uprzejmie pro­

szę, aby na przewidziane zebranie wysłali kilkn delegatów 
celem omówienia spraw obchodzących obecnie wszystkich 
rolników polskich w Prasach Wschodnich. Także za­
praszam'wszystkich polskich gospodarzy z Warmji inte 
resojących się organizacją Kółek rolniczych.

Szczęść Boże!
M. Ratnzy, d. 18. maja 1921 r.

X. Donimirski,
Patron Kółek Rolniczych 
w Prasach Wschodnich.

zapisyw ać m ożna za 3 marki na w s „ ikich pocztach 
w  całych Prusach W schodnich  :e pism o. P ro ­
simy o  agitację za naszem  pismem. I-' ' d y  z czytel­
ników  zjednać nam  pow inien przynajmniej jednegb  
czytelnika. Popierajm y nasze pisma polskie zw iązkow e, 
które jedynie bronią interesów  ludu polskiego n a  

Warmii, Pow iślu i M azurach,



Gospodarzom z Warmji i Mazur 
do wiadomości, źe z dniem i maja 
r. b. otwarte zostało

w Olsztynie
przy ulicy Cesarskiej 35

m
Olsztyn, Cesarska 35.

Tanio do sprzedania.
D o sprzedania są następujące przedm ioty garde­

roby męzkiej:

zimowe paleto z futrzanym kołnierzem, 
ubranie sportowe razem z owijaczami 

{Wickelgamasefren) i buty Czarne.
W szystko  w  używ anym  stanie.

Dow iedzieć się m ożna w ekspedycji »Gazety O l­
sztyńskiej*.

P ro szę  czytać i zkorzystać z tej taniej 
  o f e r t y , --------------------

Muśliny i woale białe i kolorow e na suknie w  
modn. deseniach po 27, 24, 19.50, 18, 15, 12 mk. za metr.

Materjały wełniane i półwełniane
na suknie i kostjumjr w dużym wyborze
po 58. — , 45. — , 36. — , 27. — , 21. — , 18.— mk. za metr.

Jedwabie na suknie i bluzki
gładkie i w deseń, tylko dobre wyroby

| po 9 8 . - ,  7 5 . - ,  6 0 . - ,  45. — , 3 9 .— mk. za metr.

Płótna białe i niebiekme na koszule
po 1 8 . - ,  15. - ,  13.50, 1 2 . - ,  9 .75 ,8 .75 , 7.50 mk. za metr.

Płótna na pościele w kratki
130 cm szerokie po 24. — mk., 80 cm szerokie po 12.75 mk.

Inlety (Grylichy) czerw ono i w paski
130 cm szerokie po 36. — mk., 80 «m szerokie po 15.75 mk.

Materjały na ubrania i paietoty
tylko dobre fabrykaty czarne i kolorowe
po 120. —, 90. —, 75. —, 60. —, 45. —, 3 6 .— mk. za metr.

Maszyny do szycia fabryki „Kayser“
po znacznie zniżonych cenach.

fartuchy damskie z szelkami 
„ „ bez szelków
„ „ wiedeńskie

19
15
21

,50 mk.
50 n
00

Koszule dai
Kaftaniki
Spódnice

iskie białe 27
26
36

50 mk.
oo

W
00

Płaszeze tatowe damskie 
Kestjumy „
Bluzki białe i kolorow e

już po  125. 
125. 
24

— mk,

Ubrania m essie z dobrych materji . 295.-
Psietoty „ „ „ . 175.-
Ubrania czarne do Kom. św. . . . 275.-
Spodnie sakieane . . . .  już po  58.- 
Kamizelki „ . . . . „ „  36.-

mk.

Kapelusze słomiane męskie 
„ „ ula dzieci

15.
12.

— mk.

Bawełna do tkania
niebielona pojed. Nr. 12 Nr. 16, kręcona Nr. 12 Nr. 16' 
a funt angielsk i 2 6 .— 2 8 .— 3 0 .— * 3 2 .— :
biała „ 3 4 . -  3 6 . -  3 8 . -  4 0 . -

czerw ona i modra także na składzie.

Kołdry białe i kolorowe . . już po 58.
Obrusy „________ „ . „ „ 43.

mk.

94

Kto tanio i rzetelnie chce zdobyć tow ar, ten kupuje tylko w firmie

K). Jtfuk.pski, IDartembork, Rynek
Telefon 41. (Właściciele Kowalski & Szulc.) w niedzielę jest skład zamknięty.

Najlepszy olej slemienny
Itr. 14 mk.

i czysty smalec wieprzowy
funt 11 mk., poleca

Artur Jatzkowskl, Olsztyn
Rynek remontowy.

starszy, żonaty, z wszelkimi pracami obeznany, m a­
szynista, poszukuje od 1.10. r. b. posady Zgłoszenia 
uprasza

Józef Baniecki w Lajsach (Leynsen p. Herm sdorf).

Do polskiego dw oru  potrzebna dobrze polecona

gospodyni
dośw iadczona w gotow aniu , prasow aniu  i chow ie 
drobiu. Zgłoszenia z podaniem  pretensyi i kopię 
św iadectw  przyjm. »Gazeta O lsztyńska* pod Nr. 500.

BANK LUDOWY
w Olsztynie ul. Cesarska 56 I

pteci od dgpozyfów Z, 3 i 4 p rocen t

sto sow nie  do czasu w ypow iedzenia.

Udziela pou-czeh  ood dogodnym i warunkam i.

Banr. o lisarfy  ccdziennis od godz. 11 do 1.

3 ^

Księgarnia „Gazety Olsztyńskie!”
poleca następujące nowo nadeszłe ksiąki:

Powieści:
Marja Radziewiczówaa

Byli i b ę d ą .......................................16'—
H r y w d a ............................................ 16'—
D e w B jt is ............................................ 16'—
K l e j n o t ............................................ 15'—

Edward Ligocki
Samb i a i M o z a ............................15'—

W ir'" . #  St. Reymont
Za f r o n t e m .................................12'—
Rok 1794 In su re k c ja ................ 16'—

Juljtsz German *
Światła z d a l e k a ............................20 '—

Józef Weyssenhoff
Syn m arnotraw ny . . . .  16‘—

Gac yeta Zapolska
Śmierć Feiicyana D ulskiego . . 6 '—

Jc tzy  Gąssowski
Ziarna Szaleju 15 —

Emma Jehńsśa
Jubileusz (now ele), . . . 15’—

Włodzimierz Perzyński
Polityka  ............................. 7'50
U c z n i a k i ...................................... 2 (T—

Wiktor Gomulicki
Siódm e A m e n .............................9 '—

Lew Walacce
B óg się r o d z i ............................ 10’—

Zofja Urbanowska
W s z e c h m o c n i ............................ 13'50

Kazimierz Gliński
■Bonawentura Dzierdzięjewski . 25 —

Zygmunt Bartkiewkzl
Krwią i atram entem  (nowele) . 15 —

Bronisława W łoftowna
P ro sls  dzieje .'.................................9 —

G e s t y .................................................. 12 —
Marion Nad Arnem i Sekw aną . . 25 —
M. fi Szpyrkówna

Będziesz m a ie ń k ą ............................ 12'50
Bolesław Koreywo

Uśm iechy rewolucji (p rażen ia  z
niewoli bolszewickiej) . . . . 1 0 -

Zygmant Swiatopełek Słupski
P o lity k ie r ............................................ 8'—

Wacław Sieroszewski
Ł ańcuchy ....................................... 15 —

Jerzy Tnrnau
N ow a szkoła (opow ieść ziem.) . 12’—

M&arice Renard
Dziwy dr Lem a . . . . . . 1 0 -

Mauriee JebJr.nc
O dłam ek pocisku 10’—

Kazimierz Say&ssfobiczyk
H indu . 8 —

St. Łapiński-Nilski
Listopad w e Lw ow ie (1918 r.) . 9’—

Andrzej Strug
•  ■

O dznaka za w ierną służbę . . 10 —
Z końcem  niewoli (Jednodniów ka) 8'—
Kazimierz Przerwa Tetmajer

W ybór p o e z j i ................................. 20 —
Marja Konopnicka

Śpiew nik h istoryczny (1767-1863) 10 —
Juijusz Kieuer

Jułjusz Słowacki, 2 tom y . . . 60'—

ę  K s i ą ź k :  naukowe:
Jednodniów ka l i te r a c k a ...................... 6’—

_  S. Włoszczewski
Satanizm, bolszew izm

c

25 —

16 — 
35 —

Niewiadomska i Bogucka
Nasi pisarze ............................

Dr. Józef Reiss
B e ti io v e n .......................................
H istorja muzyki w zarysie .

Szymon Askenazy
G dańsk  a P o l s k a ............................16 -

Adam Grzymała Siedlecki
W y s p ia ń s k i ............................................16’-

&rtur Górski
Tarcza H eraklesa (poematy greek.) 4 - 

OswŁłd Balzer
K onstytucja Trzeciego maja . . 7’-

Dla dzieci i młodzieży:
Mayne-Reid, Kapitan %

Dolina bez wyjścia (z obrazkam i) 15'- 
Porw ana siostra „ . 8’-
P obyt w  Pustyni (opraw  z obraz J 20‘- 
M łodz: żeglarze „ „ . 20’-

Zuzanna Morawska
W ilcze gniazdo (opraw , z obrazk.) 15‘-

Jonatan Sivift
Podróże G ulliw era (opr. z obrazk.) 15'-

C. Niewiadomska
O  czeir. Z osia niewiedziała

oprawa z obrazk. . . 15 '-
Ludwik Anczyc

Robinson K ruzoe (z obrazk.) . 15 '-
Marja Werybo

C o słońko widziało (dla mał. dzieci)
(opraw, z obrazk.) 20 ‘-

Signkiewicz
Q u o  Yadis (o p ra w .) ........................... 10 '-

L is to w n ik .................................  4 -
D ekląm ator p o l s k i ................................. 4 -
Pleśni w e s e l n e ..............................................21-

M&pa siem polskich 800 marek, )


